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codziennie o godzinie 8 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni
następujące po świętach.
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ŚyaEU Nr 45t.
Pieniądze przesyłają n ę  franco  pocstą w p r o s t  do b só ra  

b jcp b o tcv i c z a o t  wyraziwszy na koceroie: „ p r e n u m e ­
r a c y j n o  p i e n i ą d n « , “

O g ła sza ją c  przedpłatę na czwarty kwartał b. r. 
upraszamy jak najusilniej szanownych pp. A b o ­
nentów, o w czesn e zg ła sza n ie  się, abyśmy  
nakład dziennika do liczby przedpłacicieli za ­
wczasu zastosow ać mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERAT?
na K w arta ł l \ rty, to jest na miesiąc P a źd zier­
nik, L istopad i k ru d z ień  r. 1852 dla
abonentów zamiejscowych z  przesy łką  pocztowy
z l r .  5  n i .  k .

D la  miejscowych z ł r .  3 .  k i* .  4 5  HI. k .

mO września.
Odebraliśmy list następujący:
B ns7 iir» moja pod tytułem Uwagi nad powodam i 

upadku m u ) gików w 11. K s. P oznańskiem . Poznań  
1 8 5 2  znalazła dwóch recenzentów w C zasie. Pier­
wszy z n*eh wydal sąd swój ogólny o niej w kore- 
sp'.rdencvi z Poznania umieszczonej wNrach C zasu  
1 2 9  i 133 Drugi rozpisał się < bszerniej nad pun- 
Ktaitii główną treść jej sj»™wiaceD.i i ud.fclił uwag 
swoich o leni w Arach 18 2 ,  1 8 3 ,  1 8 4  i 18a .

Przvicmna dla mnie jako autora jest rzeczą, z -  co 
Dierwszy z pomienionycb recenzentów w pisemku 
mojem sumarycznie potępił, d ru j  w szczegółowem  
s w oj m sprawozdaniu nie tylko w  właściwych ko­
lorach i ze stanowiska, z jakiego sądzony być c h c ia ­
łem, czytelnikom C zasu  przedstawił, ale co większa, 
be?: wahan:a przyznaje, iż pisałem dla dobra i ku  
pożytkow i ogólnemu i ź '1 istotne powody upadku ma­
jątków obszern ie, dokładnie i sum iennie opracowa­
łem . W rzeczy san ej, o sumienność chodziło mi 
przedewszystkiem, i jeżeli czego spodziewać się mo­
głem od czytelników mej pracy, to przyznania tej
w ł  "śnie zalety. Jeżeli przeto recenzent późniejszy
i treściwiej w rzecz wchodzący, taki sąd o zdaniach 

. in  ___ i„:i> mnio urwą to ssiino od me-m
Dl

.ich w y r z e k ł ,  u w o ln i ł  mnie p r z e z  to SŁino od m c -  
„ J ł ć j  kon iecznośc i  o d p o w ia d a n ia  n a  z a r z u ty  au to ra  
p o p rz e d n ie j  k o resp o n d e n cy i ,  z a  co mu jestem  w d z ię ­
czny.

Uczułem się spowodowany do niniejszej odpowie­
dzi z tej tylko przyczyny, że widzę w dwóch po- 
mienionych recenzyach dw'a szczegóły, które z mej 
strony wyjaśnienia, a poniekąd sprostowania konie­
cznie wymagają.— W  Nrze 1 85  wyczytuję naganę,

za to, źe na publikacyi mojej nie wy mieniłem nazwi- 
st?a. Oświadcza tam recenzent, że nie pojmuje, dla 
czego tego nie uczyniłem; radzi zostawić bezimien­
ność tylko pisemkom przewrotnym, paszkwilom, ka- 
teclrzmem nie religijnym, prawdom  żyw otnym  itd. 
Daje mi (wprawdzie bardzo z daleka) do zrozumie­
nia, ze  się do zdań  swoich publicznie i  otwarcie 
p rzyzn a ć  nie ch cia łem .— Na to odpowiadam tylko 
tyle, że bezimienność na polu literackiem nie konie­
cznie jest skutkiem tych  tylko przyczyn. Co innego 
bowiem jest ta ić  się z  nazw isk iem  sw ojem , a zno­
wu co innego nie napisać takowego na publikacyi
0 tak skromnych rozm iarach. Pisemko moje prze­
znaczone było, jak to na*wstępie w niem powiedzia­
no, dla Gońca. Kiedy Goniec wychodzić przestał, 
koniecznością tylko zmuszony zostałem puścić je w o- 
b eg jako pubiikacyą odrębną. Z założenia swego 
nie miało ono większych uroszczeń jak — być arty­
kułem w piśmie czasovt em. Artukuł. m tez być przez 
to nie przestało, że w yszło  osobno. Zbyt jest skro­
mne, zbyt nieliterackie (jak mi to sam recenzent z go­
rzką i myślę, ze  nie zu p e łn ie  s łu szn ą  uszczypliwo­
ścią wytyka), abym miał, kładąc imię m. je na czele 
jego, chcieć przezto niejako stawać w rzędzie „p isa ­
r z y  zabierających osobistą znajom ość z  ca łym  k ra ­
jem  i  zapew niających sobie ic nim  w p ływ .“ Wszak­
że tyle jest innych większych i głębszych daleko 
dzieł aniżeli moja broszura, a nazwisk autorów na 
nich także nie spostrzegamy! W rzeczach ulotnych, 
jakiemi są artykuły pism peryodycznych, prawie 
przyjętym powszechnie jest zwyczajem, nie podpisy­
wać pod niemi nazwiska swego. Ileż to poważnych
1 prawdziwie godnych powszechnej uwagi rozpraw 
mieści się w P rzeg lądzie  P o zn a ń sk im , a przecież 
imiona ich autorów albo nigdy, *!bo tylko nader rzad­
ko pod niemi znajdujemy!— Zresztą, jak powiedzia­
łem, co innego j e s t  ta ić  swoje n azw isko;  a ja ani 
go taiłem, ani też taje. Jest ono wydawcy pisemka 
mego dobrze wiadomem, i każdemu, k t o g o  się o nie 
pyta, udziela on go n a j c h ę t n i e j .  Wie też, jak mi się 
zdaje, w prowincyi naszej każdy, kto jest autorem 
moich: Uwag nad poioodami upadku m ajątków . Ja 
sam przed żadną z różnych tych osób, które mnie o 
to zagadły, nie inaczej się oświadczyłem, jak tylko, 
że ja autorem ich jestem.

Drugi punkt, dla którego wziąłem się teraz do pió­
ra, jest ważniejszy.

Wytyka roi w Nrze 1 3 3  C zasu  autor koresponden­
cyi poznańskiej ustęp broszury-, tyczący się ofiaro­
wania posady Naczelnego i  rezesa dwom rodakom.

frzjrjmujlą się
OGŁOSs s n ia , rozpraw y  odkzwy wszelkiego rodzaju. 

do n iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze y.

uw iadomienia iyeząoe się sprzedaży, kupna, dzierżaw ilp .
*• a  o  tea s $

od wiersza peiyscwogo za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 ^r^uze —  a u c p la tł 10 k rc a r ó w  zu kaidą
paoLiJcaoyę ^  s tęp ai rządowy.

Ej S o C y
am ireifwosorzfic nm rrzyjm ują tię  , wyjąwszy od stałych iub 

snanych korespondentów.
Num er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

których imiennie mianuje. Nie tylko mi przygania, 
ze ten fakt podałem, ale go plotką  i fa łs z e m  nazy­
wa. Upiera autor to mniemanie swoje na zasadzie 
nader podług mnie kruchej, to jest, 'że  gdyby tak  
było, to ca ła  prow ineya w ied z ia ła b y  o tern; a po­
dług niego n ik t o tern nie s ły s z a ł .  Piidsbne syllo— 
gizmy, n* przypuszczeniu i ogólniku oparte, rzadko 
kiedy czego dowodzą, Widać tylko, że szanowny 
autor korespondencyi nie był w styczności z o so b a ­
mi, któreby o tym wypadku niewątpliwym wiedzieć 
mogły. A wszakżeż o tem w r. 1 8 4 3  yt Berl ni ’ 
mówiono. A nawet kilka gazet, jako to Uos.scr i 
Augsburgska  umieściły artykuły w tym duchu, w y­
mieniając nawet osoby.— Co się tyczy śp. Ponińskic- 
go, z którym miałem zaszczyt żyć w ścisłej przy­
jaźni, to byłem sam świadkiem, kiedy mu w Berlinie 
przez usta śp. ministra Rochowa czyniona była taka 
propozyeya. Powody, jakie podałem za przyczynę 
nienrzyjęcia przez tych dwóch obywateli ofiarowa­
nego sobie dostojeństwa, a które recenzent jako myl­
ne odrzuca, równie sam  w chw ili kiedy im ono by­
ło  ofiarowane, z  u st Ponińskiego s ły sza łem . Mo­
gę więc śmiało uchylić domysły szanownego korc 
p,.ndent», a nawet, 'jeźliby tego być miała potrzeba, 
mógłbym mu podać na poparcie mych twierdzeń piś­
mienne dowody!— Co zaś do powodów, które autor 
P onińsk iem u podsuwa, to i w tym względzie nie mo ­
gę mu słuszności przyznać i przekonywam się tera- 
bardziej, że autor nie jest obeznany z ówczesnemi 
stosunkami kraju i nie zastanowił się, co to jest po­
łożenie urzędnika rządowego.

Autor „ Lwag nad powodam i upadku m a­
ją tk ó w  w IV. K s. P oznańskiem .11,

dwom rodakom,

fiAorespondencya Czasu.
1 s t  I’o : j  5 września.

Widząc w waszym dzienniku, tak często figurujące ko- 
respondeneye , z różnych yv kraju naszym i zagranicą wód 
uzdrawiających, na przekorę Sandeckiemu koresponden­
towi, zbyteczną Czasowi wodnistość zarzucającemu, p rze ­
syłam wam także moją, prawdziwie wodnistą, bo w asse r -  
polacką. Nie darmo mnie też jeden z członków waszej 
Redakcyi, w chwilach dobrego hum oru, i przyjacielskich 
wynurzeń, wasserpolakiem mianować raczy. Nic śmiem 
ja  równać się z korespondentem karlsbadzkim, s z c z a ­
wnickim, i tylu innymi, lecz ze względu na dobre, chęci, 
a i na to, że piszę z prawdziwego ustronia , jakiem jest 
Ustroń , zasługuję na pobłażanie wasze i czytelników 
Czasu.

■miwm v i *wi t". ■»gv

C Z Ę Ś Ć L I T O ACKO-ART O T Y C Z N A , 
PAN FRANCISZEK PUŁAW SKI.

p o w i e ś ć  o s t a t n i e g o  w. d o m u  H l e c a a ą j ó w
przez Zygm. Kaczkowskiego.

(Ciąg dalstsyj.
Otóż około południa , zawoła pan Puławski D eręgow -

skioffo i r z e c z e !
—  Deręgowski! coś mnie tu niepokoi, patrz W aść ładu

w  o b o z i e ,  a  j a  pojadę trochę ziemię obejrzeć.
I kazał sobie podać koma, który był maści perłowej, 

a szklił sic do słońca jak srebro. Niewielki miarą był, 
ale taki mlniasty i nóżki miał takie zg rabne ,  źe jak szedł, 
to się zdaw ało ,  że się ziemi nie tyka. Grzywa długa a 
cienka, ogon równo z krzyżem, oko wielkie, chrapa roz 
dar ta ,  uszy cieniutkie a wciąż niemi strzyg , a .u y sze 
to się tak wesoło na około spoglądał ,  jakby mowi • m 
>  $ k o  p ,»  i c l ,  świat tan to mój -  Okru.n.cm I .k o -  
mo się patrzał na lego konia i myślałem s°h ie .  ,
Boże! żebym to ja takiego miałI A niewiedziałem tego , ze 
do czterech tygodni tego samego będę miał,  ale wola -  
bym go był nigdy nie mieć na życiu.

Otóż Puławski wziął ze sobą z piętnastu ludzi i puścił 
się na dół ku drodze. W godzinę wrócił ale tylko z pię­
cioma. Pytałem , gdzie tamci? powiedziano mi, że ich 
porozstawiał na czatach o podał,  bo mu się wciąż śni, 
że gdzieś niedaleko Moskale. Po powrocie j e g o ,  zaraz 
siadaliśmy jeść ,  bo to żołnierze od rana już gotowali na 
kilkunastu miejscach w małych żelaznych, które ze wsi

pobrali, i miedzianych, które z sobą wozili, kociołkach. 
A warzyło się różnie ,  tu krupy, mm mięso, ówdzie kura, 
gdzieind/.iej g ę ś ,  albo baranina, zg0fa co kto m iał,  albo 
mógł gdzie zachwycić; ale żebym b y |  mja|  j pały  dzień 
nie j e ś ć ,  to bym się był tego me chwycił. Z a  nami przy­
szedł nasz w ózek, na którym był bigos i szynka jedna, 
puzderko z wódką i antałek starego w ina,  więc mój oj­
ciec w idząc, źe tam dziś taka nędza, ofiarował to panu 
Puławskiemu, który jednak zrazu niechcial przyjąć, mó­
wiąc :

—  Jedzcie w y —  ja  jadłem wczoraj dobrze ,  a zresztą 
jużem do tej strawy zwyczajny-

Jednak zasiedliśmy na murawie j j a(j{ z nami ,  wypił 
nawet parę szklanek wina i chwalił ge ó0[)r e . aje wciąż 
patrzał na drogę i był niespokojny, m ó w ią c :— To nie-  
moźe b y ć , żeby mnie Moskwa "iedośledziła dotychczas; 
wszakże ja  tu już dwa tygodnie w tycj1 górach ,  toby już 
i z W arszawy mieli czas przyjść- Mój instynkt mnie ni­
gdy nie myli; lada dzień ,  lada chwila będziemy mieć roz­
prawę. — I zaraz głowę wychyliwszy, z a w o ła ł :—  A to 
co ? ,

W szyscy zbiegli o parę kroków na d ó ł ,  patrzymy, wóz 
jedzie d rogą:  —  Panie Ł u k o w s k i— z a w o ł a ł —  idź weź 
ten wóz.

Łukowski,  oficer Puławskiego i wziąf zaraz sześciu pie­
szych i sz ed ł ,  a żem ja to był ciekawy tych rzeczy, 
więc takźem się do nich p r z y ^ czy ł;  co mi bardzo po­
chwalił pan Rotmistrz. Spuszczamy się na dół łąką ku 
drodze ,  wóz jeszcze zdaleka był ale ujrzawszy nas ten, 
który na nim siedział, wstał zaraz i widać parobkowi ka­
zał konie popędzać, bo się puściły tak rączo ,  źe aby mu 
drogę zastąpić, musieliśmy się rzucić na prawo na prze­

łaj —  ale on widząc to ,  źe my biegniemy i już się tro ­
chę plecyma obracamy do n iego, zaraz nawrócił i nazad 
się puśc ił ,  ale tak to zrobił nag le ,  żeśmy się ani spo^- 
slrzegli. Dopiero obaczywszy: za nimi co który może 
wyskoczyć; ale iiapróźno! ja  wtedy dobre nogi miałem, 
wszakże rozum mi zaraz powiedział,  źe nie dam rady. 
W ięc ustałem ale nawróciłem się zaraz i z drugimi do 
obozu po konie. Pan Puławski s ta l  w rogu  obozu koło 
dzidy i aż się trząsł c a ł y :

  Mówiłem błaznom, żeby nioprzepuszczać nikogo 1—
Krzyczał o n — pocóż porozstawiałem pikiety! pokuć ka­
żę ło trów ! w łby im postrzelam!... My tymczasem do kom, 
ale nim tam który dopadł do swego i nim go okiełzał,  
to już innych sześciu z obozu było odkomenderowanych 
i już co koń mógł wyskoczyć polecieli za n im , a na p rze ­
dzie pan Strzemeski,  chorąży tego oddziału konfedera- 
ckiego; bo to wszystko piorunem musiało iść pod komendą 
tego Puławskiego. Był on także tak niecierpliwy jak pan 
Kazimierz, chociaż niędorów nywał mu głową ani fan a -  
zyą, osobliwie w złych losach. Za dw a, trzy pacierze 
juźeśmy widzieli 'ich powracających na zakręcie, a pan 
Puławski mówił: ,

—  No wielka rzecz!  wziąść wóz z Par? ’
sapał mocno i prędko chodził,  a z jiTyŁacyi się
otworzyła troche na piersiach, bom to powiedział p ,e r -

W  i-kieS p od ejrz .n o  
subiecium  na łyku ,  pomiędzy końmi, przyprowadzają do 
obozu! Ten strach, który osiada mu w oczach ,  ta twarz 
w y k r z y w io n a ,  owo zgarbienie całej figury [ dygotanie 
w s z y s tk ic h  członków, to mnie bardzo poraziło  po sercu, 
do czego nie mało się przyczyniła m y ś l, że go pewno



2 C Z A  S.

Wypędzony z domu interesami w Szląsk austryacki, 
w Skoczowie, miasteczku leżąccrn na trakcie z Białej do 
Cieszyna w iodącym , zjechawszy ze szosy, ma doskonałą 
żwirem wysypaną drogę (Kommerzialstrnsse) za godzinę 
stanąłem w Ustroniu. Znaczna to jest  osada, u podnoźa 
Beskidów le ż ą c a , arcyksięcia Albrechta własna. Ludność 
40 0 0  dusz licząca, mieści się w porozrzucanych domkach 
schludnych, otoczonych ogródkami, pięknemi drzewami, 
porządkiem i czystością, wszędzie tu już spostrzegać się 
dającą, chociaż niestety trzy mile to tylko od granicy Ga- 
licyi, gdzie darmo by ich szukać! Powietrze tu górskie, 
czyste i zdrowe. Niern też o d d y ch a ć , przyjeżdża tu co 
rok do 500 osób, które lokują się jak mogą w pięknych 
dw ójkach ,  i chatach włościańskich, i biorą tanią kuracyą, 
pijąc rzetycę, i kąpiąc się w wodzie żużlami z wielkie­
go pieca zaprawionej i ogrzanej. Gości tych, dostarcza 
okolica sąs iedn ia , a najwięcej Prusy. Znakomitości ża­
dnych tu nie bywa, po największej części szlachta uboż­
sza, urzędnicy publiczni i prywatni itp. W tym roku go­
ścił  tu przez czas niejaki obywatel Galicyi hr. A. B., któ­
remu gdy włoskie powietrze i niebo nie pomogły, wolał 
tu przybyć i cierpieć, byle tylko bliżej rodzinnego kraju! 
Publiczność o dwie mile zaledwie odległego Cieszyna, li­
cznie zwiedza Ustroń kilkarazy w tydzień. Ożywione 
wtedy przechadzki malowniczej tej okolicy, a po s tro ­
mych górach uwijają się wystrojone nretensyonalnie lwy 
i lwice miastowe, muzyka wcale nie zła , gra przed o -  
berźą, pod wystawką w tym celu urządzoną , pod drugą 
takąż samą, tylko w iększą ,  siedzą mnodzy goście odpo­
czywający, których p. Strassyl oberżysta z gościnnością 
i rzadką uprzejmością karmi , chłodzi,  i zabawia jow ial-  
nemi swoimi koncepty. Towarzystwo składa się tu bar­
dzo przyjemne, ła tw e i w eso łe ,  i w którem nieraz o 
biedzie i złych czasach, każdemu obecnie mniej lub wię­
cej dolegających, z łatwością zapomnieć można. Wiele 
się także przyczynia do ruchu i ożywienia miejsca tego, 
znaczna ludność fabryczna. Wielki p iec ,  naprzeciw o -  
berźy wystawiony nieustannym gorejący o gn iem , kłęby 
czarnego dymu wyrzuca, a po nim snują się czarne i o -  
kopcone postacie robotników, jak Cyklopy, przy czerw o­
nym blasku ognia wyglądających. Fabryka narzędzi rol­
niczych przez p. Wohlmann dyrygowana, która wszelkich 
wyrobów dzisiaj tak już upowszechnionych, dostarcza, i 
znaczny takowych posiada zapas. Ma ona tę nadzwyczaj­
ną za le tę ,  że będąc fabryką arcyksiąźęcą, jedynie tylko 
takie narzędzia rolnicze wyrabia i sprzedaje ,  jakie przez 
doświadczenie administracyi ekonomicznój dóbr arcyksią- 
źęcych (która, każdej nowo wynalezionej machiny jeden 
egzemplarz na model sprowadza), uznano zostały za prak­
tyczne i w rzeczywistości dla każdego rolnika użyteczne 
i potrzebne. Tym sposobem niejeden niedoświadczony 
teoretyk lub Machino/ii, kupując w Ustroniu machiny i 
narzędzia ro ln icze ,  nie je s t  wystawiony na daremne wy­
rzucenie pieniędzy. W  drugim końcu Ustronia, jes t  wiel­
ki zakład wyrobów miedzianych, własnością p. Kohlhaupta 
będący, urządzony na now o, na wielką skalę, z machiną 
parową i v.szelkiemi szykanami, zatrudnienia ma podo- 
slatkiem, zwłaszcza z W ęgier  mnóstwo obstalunków, gJzie  
w skutek zaprowadzenia akcyzy, starodawne aparata go ­
rzelniane zarzucać muszą fabrykanci, i no w e ,  postępowe 
zaprowadzać.

Lud nosi się tu je szcze po Szląsku. Mężczyźni w o -  
gromnych kapeluszach okrągłych cz arn y ch , granatowych 
kurtkach z metalowemi żółtemi guzikami, i spodniach ta -  
kichźe, ciężcy i nieudolni, kobiety raźn ie jsze  cokolwiek, 
lecz z wdziękami kolosalnie rozwiniętemi, wydatniejszemi 
jeszcze przez talie pod pachą; krótkie suknie, i bajecznej

długości pończochy czerwone. Mowa szkaradna , a dla 
Polaka prawdziwie nieznośna. O pół mili ztąd, więcej 
się już  zaczyna pojawiać, przez autora „ornitologicznej 
wycieczki w Tatry1,4 dokładnie i dowcipnie opisany ubiór 
góralski.

Półgodzinna przechadzka zaprowadzi ciekawego tury­
stę do Wisły, wsi porządnej wielkiej,  a ludnej, bo do 
4500  mieszkańców liczącej,  a jeszcze minut 1 5 ,  a s ta ­
niesz u źródła królowej rzek polskich, W is ły !  Op sywać 
takowe, zbytecznóm zaiste byłoby, któż bowiem nie czy­
tał dokładnych tylu opisów? Dla każdego z nas jednakże 
a zwłaszcza też ż u ją c e g o  miejscowo i stopniowo cały 
jej bieg , widok źródła rzeki te j ,  świadka odwiecznego 
dziejów i kolei losu skołatanego kraju naszego ,  ma coś 
w sobie rzew nego ,  i dziwnie zajmującego! Tutaj szumi 
ona, wre i kipi, zuchwała i niestała w swym biegu, i nie 
poznałbyś w grzmiącym potoku górskim owej poważnej 
i imponującej Wisły warszawskiej a nawet krakowskiej. 
Tu niecierpliwa, i jakoby gniew na, tam zaś spokojna, i 
niemal leniwa. Snać jej lubo i przyjemnie pieścić brzegi 
równin polskich, a nie spieszno ju ż ,  by zaledwie opu­
szczając granice ukochanego kraju swojego, utonąć w mor­
skim odmęcie.

Podczas krótkiego mojego tu pobytu, odbyłem wycieczkę 
dalszą ,  aż po O derberg ,  a wrażenie którego doznałem 
jak było z jednej strony przyjemne, widząc ten dobry byt 
powszechny, piękne i wzorowe gospodarstwa, doskonałe 
drogi, i okolicę nie szpetną, a do tego cywilizowaną, tek 
z drugiej strony opanowało mnie uczucie zazdrośc i , dla­
czegóż to u nas w Galicyi, w kraju zaledwie mil kilka 
oddalonym, pod temźe sainćm zostającym berłem, wi­
dzieć tego wszystkiego niemożna?....

Dobra arcyksięcia Albrechta, i hr. Larischa, najwięk­
szą tu przestrzeń kraju za jm ujące , i prawie wszystkie 
inne, które mi w przejeździł) widzieć się zdarzyło, przed­
stawiają oczom każdego gospodarza, widok nader zajmu­
jący i uroczy. Uprawa ziemi przepyszna, urządzenia i 
melioraeye wszystkie tchnące porządkiem, dostatkiem, a 
przedewszyskiein racyonalną praktycznością, fabryki w kwi­
tnącym stan ie ,  cukrownia hr. Larischa w Suchej, na wiel­
ką skalę (jedynie rentować się mogąca) urządzona wzo­
rowo, fabryka sody, jedna istn iejąca, a druga powstająca 
w Petrowicach na przeciw miejsca na banhof przezna­
czonego, zapowiadająca olbrzymie rozmiary. Oprócz tego 
mnóstwo innych zakładów przem ysłow ych, których wy­
liczać niepodobna.

Kolej żelazną połączyć mającą Oderberg  z Krakowsko- 
Szląską koleją , już od Oderberga sypać zaczęto. O ile 
w id z ie ć  m o g łe m  m n ó s tw o  k o ł o  n ie j  lu d z i  p r a c u j e ,  i r o ­
b o la  ś p i e s z n y m  p o s t ę p u je  k r o k ie m .  Z n an i  s p e k u l a n c i ,
bracia Klein, kręcą się wraz z ajentami swoimi po całym 
S zląsku  za kupnem materyałów, do tej budowy potrze­
bnych. Ruch z tego powodu ogromny. Lecz jak  u nas, 
tak i tu ,  zarzucić tym panom musimy, źe wolą raczej 
z źydowskiomi liwerantami i spekulantami mieć do czy­
nienia i przez nich zawierać układy o dostawy, kupno 
itp., jak wprost z obywatelami materyały takowe posia- 
dającemi. Kolej o której mówię, w ed ług  obecnego 
wytknięcia , pójdzie na Petrow ice, P ruchnę , Dragomyś!, 
Dziedzice itd. do Oświęcirna, ztamtąd przez W isłę do' 
Bobrku, zkad czas dopiero pokaże, czyli na Szczakowę 
lub t 'ź na Trzebinią się obróci?

Na zakończenie te j ,  i tak już przydługiej korespon- 
dencyi, zakomunikować wam jeszcze m uszę,  w Ustroniu 
przez zaciekłego Sławianina, a po prostu Wasserpolaka, 
udzielony mi wywód etymologiczny nazwy gó r ,  Beskida­
mi w geografii nam znanych , a który w desłownem t łó -

niebawem na gałęzi wiszącego obaczę. Zwłaszcza źe po­
stać owego pomiędzy końmi przyprowadzonego, jakoś do­
syć suspecte  wyglądała : człowiek potniemy, twarz żó ł­
tawa, nabrzmiała, oczy podsiniałe ,  włosy rozrzucone na 
g łow ie ,  a miał na sobie jakiś kubrak szaraczkowy długi, 
niby delija , ale bez fu tra ,  po której był surowcowym 
rzemykiem przepasany, a łyko drugie na niego założone, 
za k tórego koniec trzym ając, siedzący na koniu prowa­
dził go konfederat.

—  Ktoś j e s t?  zapytał go pan Puławski.
On nieborak cały się trząsł  i ani s łowa n ie jn ó g ł  p rze ­

mówić, a tu cały obóz się zbiegł i patrzy.
— Ktoś je s t!  krzyknie pan Puławski powtórnie',  mów!
—  Szlachcic, JW . Panie , wyjąknął pomału.
— Zkąd?
—  Z e ,  e ,  e ,  Seredniego , JW . Panie.
—  Gdzie to leży? zapytał pan Puławski po francuzku

mego ojca. ,
Ojciec w skazał ręką w tę s t r o n ę , gdzie leży Serednie,

a że to w łaśnie w tej stronie leża ło ,  jak on szlachcic
je c h a ł ,  więc niby podejrzenie trochę upadać poczęło. To 
też i łagodniej już  pan Puławski zapyta ł:

— Jak się zowiesz?
—  Serednicki.
—  Zkąd jedziesz?
—  Z Przemyśla JW . Panie.
— A czegóż się tak boisz, źe aż uciekasz?  musisz

być jakiś frant,  jeżeli nie szpieg.
Uchowaj Boże! JW . Panie ,  a skądże ja  szpieg?
A czegóż uciekasz?

. T  , 0I? j a ' u i  był JW . Panie, z przeproszeniem , w r ę ­
kach konfederackich.

— No i cóż?
Zabrali mnie wszystko z wozu, żem jeno  z końmi

i wózkiem uciekł.  Bom ja szlachcic biedny z zagona ze 
Seredniego, marn ^one j sześcioro dzieci, z gruntu się 
nie mogę wyżywić, bo \na ły ;  więc handluję skórami, t r o ­
chę suknem i narzędziami róźnemi dla rzemieślników. 
Otóż to zwożę z Przemyśla. I teraz wiozłem cały wóz, 
chciałem do Lutowisk zdążyć na czwartek, ale wpadłem 
u Niźankowiec w ręce Konfederatów i zabrali mnie wszystko.

— Kłamie! rzeknie pan DeiN g°w ski,  tam Konfederaci 
nie mogą być.

—  A jakże wyglądali? zapyta pan Puławski.
—  Trochę inaczej,  jak CI" panowie, odpowie szlachcic, 

bo mieli zielone mundury.
—  Aha! Moskwa! Krzyknę’ ja. Mój ojciec zakrzywiw­

szy palec w łożył pomiędzy z§by a ścisnął i srodze na 
mnie spojrzał;  zrozumiałem źo trzeba milczeć. A pan Pu­
ławski :

—  Bez wątpienia Moskale. Otrząść szlachcica i wóz a 
jak  niema nic podejrzanego) to puścić. W  rzeczv samej 
nic nie miał takiego, prócz trochę skór,  baryłkę mazi 
szydeł szewskich ze dwa tuziny, postaw sukna szaracz- 
kowego i wstążek lichych pudełko; przy sobie nic. Więc 
wypytawszy go pan Puławski o Moskali, jak  i gdzie są? 
w jakiej ilości? jaką mają b roń?  rzucił mu dwa talary i 
kazał puścić. Ale się strachu nabra ł nieborak, coby go 
drugiemu i złotem trudno opłac*ć.

Ale zaraz Puław ski:— Mości panowie! dziś nie będziemy 
spać. Moskwa niedaleko gdzieś ,  czuję ją. Konie nokieł-  
zać ,  broń przy sobie! z zachodem słońca zmienimy sta­
nowisko.

Ledwie to co wymówił,  (mogła być wtedy godzina 3)

maezeniu (bo mój Sławianin mówił po niemiecku) tu u -  
mieszczę: „Niemcy" mówił on „łamią sobie g łow ę nad 
„źródłosfowem nazwy gór  naszych Beskidami?! A toć to 
„jasne jak słońce! lecz dla nas Sfawian tylko. Kidać, 
„ k id n ą ć , w narzeczu słowackiem czyli po wasserpolacku, 
„znaczy rzu c ić , r zu c a ć , słówko bes używa lud zamiast 
„przez. Złożywszy zatem słowo beskidać, beskidnąć się , 
„znaczy przerzucić się , t. j. przejść przez g ó rę ,  p rze­
m ie ść  się z tćj na tamte s t ronę ,  a gdy Słowaki w g ó -  
„rach mieszkający, mówiąc o jakiejkolwiek górze  bez 
„względu czy takowa do pasma Beskidami zwanego na- 
„leźy lub nie Beskidem ją zowią, jasny dowód p rze to ,  
„źe pasmo gór Karpacki h ,  od miejsca gdzie granica 
„Szląska się poczyna, dla tego jedynie Beskidami się zo -  
„w ie ,  źe lud prosty tak je nazywał, a geografowie tę 
„nazwę przyjęli.“ O ile Słowak mój, trafnie rzecz swo­
ją dow iódł,  niech czytelnicy osądzą, ja  tylko rela ta  r e f ero.

IPatryż 4 września.
£ Dawnemi laty, Paryż w tym czasie skoro się cała 

fashion rozjechała do kąpiel francuskich, belgijskich i nie­
mieckich, to wreszcie nad m orze ,  niepłodnym bywał 
w nowiny polityczno. Tego roku ternbardziej. Niema walki 
parlam entarnej, niema polemiki dziennikarskiej, s tron­
nictwa zamilkły, życie publiczne przygasło. Za wielkim 
św iatem , zdaje się jakoby wszyscy n  daktorowie wyje­
chali ze stolicy, i jakoby w Paryżu przy dziennikach zo­
stali się tylko miejscowi referenci i tłómacze obcych ga­
zet. Ciszę dziennikarską ledwie od czasu przerwie arty­
k u ł T im esa  lub innej angielskiej gaze.y , albo ostrzeżen ie  
m inisteryalne, które wystraszonym redaktorom paryskim 
do reszty odbiera odwagę. Ztąd kolumny puste ,  czcze, 
zapełnione tylko dla formy. Brak ru ch u ,  brak życ ia ,  zu­
pełna próżnia. O potęgo p ró żn i , co ty u rodz isz , woła 
p. Girardin, do dzienników.

W  prawdzie nie brak na tajnych domysłach, na sze­
ptanych po kryjomu przypuszczeniach, któro w rzadkich 
w tej chwili salonach krążą po cichu. Ale wdawać się  
w nie korespondent paryzki niomoźe, bo on bardziój niż 
którykolwiek inny, zmuszony jest podawać takie tylko 
wiadomości, za których prawdę własną osobą ręczy. 
W  takim stanie, choćby mnie znowu w waszym dzienni­
ku spotkać miała przymówka, źe z Fruncyi piszę o Ame­
r y c e ,  Meksyku lub Anglii,  uciekam z mym listem z Pa­
ryża. Tą razą zaprowadzę czytelnika do Irlandyi, do ma­
łego  miasteczka Ennis w hrabstwie Clare, a przyzwawszy 
dzienniki angielskie na pomoc, zdam sprawę z dziwnego 
procesu, którego sama zapowiedź stała się niemal hasłem 
wojny dom owej w Irlandyi. Chcę mówić o procesie sę ­
dziego pokoju p. Delmege i ośmiu żołnierzy z 31go pułliu 
piechoty angielskiej.  Z obawą oczekują wszyscy rozwią­
zania tego procesu,  z którego smutna płynie nauka ,  iż 
w obec fanatyzmu religijnego lub politycznego, niczem 
są najzbawienniejsze instytucye uświęcone w irkam i,  za­
równo doświadczeniem jak rozumem uprawnione. Jestto 

jeden  z ustępów tej otwartej dopiero historyi nieubłaga­
nej walki, jaką sobie wydali katolicyzm i anglikanizm W. 
Brytanii.

Niezapomnieliście bezwątpienia o owej proklamacyi mi- 
nisteryum angielskiego, zakazującej procesyj religijnych 
na ulicy, pod pozorem zapobieżenia rozruchom, ztąd w y- 
rodzić się mogącym. Wiecie także ,  jakie rozdrażnienie 
w ywołała  ona w duchowieństwie irlandzkiem, wiecie o 
rozruchu w S tockport,  który się skończył na spustosze­
niu świątyni katolickiej. To dla całego duchowieństwa 
irlandzkiego było hasłem nieprzyjaźni względem ministe- 
ryum, i tyle ono dokazało ,  źe torysi co rachowali na

zaraz z tej samej strony, z której on szlachcic wyjechał, 
a to niby od Ustrzyk, puścił się pędem ku obozowi j e ­
den z owych żołnierzy, którzy tam trzymali pikietę a 
jeszcze nie p rzyb ieg ł ,  kiedy Puławski krzyknął:

—  Oho! już  coś jes t!
—  Moskale! zawołał żołnierz przybiegłszy do znaczku.
—  Gdzie? zapytał Puławski.
—- Szli drogą od Ustrzyk, a potem skręcili się na le­

wo i poszli polaną wprost.
Więc niby byli wprost naprzeciwko nas ,  tylko nas od 

nich przegradza! las i pagórek. Popłoch trochę poszedł 
po obozie, bo wszystkiego nie by ło ,  jak  ośmdziesiąt koni
i piechoty ze trzydziestu ludzi; było ci jeszcze ze dwa­
naście koni,  ale to same chmyzy, tylko pod juki i woj_ 
łoki.

Pan Puławski się potarł  po czole i r z e k ł : Niema rady, 
trzeba im bitwę dać. A obróciwszy się do żołnierzy' 
krzyknął g łośno:

—  Na koń i w ła d !  —  Bo to tam całą komenda taka- 
jak u kawaleryi: to na koń i b ij, —  a u piechoty: nabij,' 
zab ij!

W ięc k rzyknął:  konia! i białą czapkę zrzucił  z głowy 
a wziął czerw oną, szablę kreciej przypasał i pistolety 
wziął za pas ; poczem obróciwszy się :

— Strzemoski! weź W asze komendę, ludzi uszykuj i 
zejdź na dół. Na sto krokow przed drogą s tań , frontem 
do d rogi,  abyś miał oczy na wszystkie strony, z tyłu to 
wzgórze i las. Piechota w środek , jezdni w równych 
częściach na skrzydła i tak stój. Deręgowski i czterech 
na dobrych koniach ze mną!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dwanaście głosów w Irlandyi, zyskali zaledwie dwa. Ta 
klęska torysów niemogła się obejść bez udziału w walce 
wyborczej duchowieństwa, udziału nader czynnego, 
niezawsze może legalnego. Środki użyte aczkolwiek przy 
niosły rezultat pożądany niektórym partyom angielskim 
oburzyły niesłychanie dzienniki wszystkich parlyj. Obu­
rzy ł  ich tryumf kandydatów przeprowadzonych przez du­
chowieństwo, od którego wszakże i opinie 'u ltra  -  demo 
kratyczne nirpowinny były spodziewać się pomocy.

Oto niektóre fakta, podawano jednozgodnic przez wszyst­
kie dzienniki angielskie. Zaraz z rozpoczęciem walki, ks 
Mac- a o arcyb. Tuam, objeżdżając dyecezyą, zwoływał 
w hazuem niemal miejscu zgromadzenia wyborcze, i po 
wagą pasterską zakazywał im wotować na kandydatów 
ministeryalnych. Inny ksiądz w mowie swej nicoszczędzał 
podobno nawet korony i parlamentu i groził  gniewem ko­
ścioła każdemu, ktoby się poważył wotować za torysem 
Czytałem także mowę innego kapłana który grozi,  że 
wszelki o k rę g ,  gdzieby przeszli kandydaci ministeryalni,  
bierze rozbrat z k iściołem. Obowiązkiem j e s t ,  dodaje 
o n , każdego katolika, kobiety czy mężczyzny, niecofać 
się przed żadnym środkiem, aby przeszkodzić tryumfowi 
anglikanizniu. Takiemi to słowy odzywali się księża i r ­
landzcy, a ich mowy niebyły głosem wołającego na pusz­
czy. W łościan ie ,  których tak dobrze nienawiść do An­
glii, jak rozbudzony fanatyzm ośmielał do gwałtów, w kilku 
miejscach obiegli biorą w yborcze ,  a kandydatów lub wy 
borców przeciwnej opinii, odpędzali kijami albo też za­
mykali gwałtem pod strażą. Na wielu wyborcach groźbą 
wymuszono głosy. W Ennis udało się jednemu wyborcy 
uciec z mieszkania, lecz napadli go w drodze włościanie 
i obdarli z odzienia niemal do naga ,  niedozwalając mu 
•v ten sposób zanieść swoje wotum.

Wszakźeż nadużycia te i gwałty jakkolwiek oburzają­
c e ,  zwykłemi są przy wyborach irlandzkich. W e w szyst­
kich krajach zawsze lud nieoświecony ma tylko jeden 
sposób manifestowania swej woli, tojest pięścią lub pałką. 
Pięścią też i kijem odpłacali włościanie irlandzcy tym 
wyborcom, którzy w interesach swych zależni od wiel­
kich właścicieli w Irlandyi, ich pressyi ulegli. Ale po 
inne lata kończyło się na te rn , źe parlament przekonaw­
szy się o nadużyciach, unieważniał kilka elekcyj i wnet
0 wszystkiem zapomniano. Na nieszczęście teraz zawiści 
polityczne rozognił fanatyzm i przyszło aż do rozlewu krwi.

W hrabstwie Clare, torysi pewnymi byli tryumfu dwóch 
kandydatów, mianowicie w sekcyi Six-Mdle-Bcidge, gdzie 
niemal wszyscy wyborcy, bądź z przekonania, bądź z a ­
ległości względem dziedziców, za kandydatami rządowy­
mi oświadczali się. Lecz jakkolwiek niezmienną była ich 
wola g ło sow ania , nicmogli dostać się do bióra wybor­
czego . Włościanie obsadzili wszystkie przystępy, niepusz- 
czając żadnego podejrzanego wyborcy. Skoro który zja­
wił s ię ,  wnet odpędzali go kijami lub zamykali. W szyst­
kie perswazye i napomnienia nieskutkowały obok żarli 
wych upomnień ks. Michała Clune i ks. B o u rk e , pro­
boszcza parafii. Ci mowami swemi dodawali pospólstwu 
odwagi. Urzędnicy wyborczy dowiedziawszy się o nad­
użyciu, nadbiegli, usiłując gwałcicieli nakłonić do zi­
mnej rozwagi. Ale przyjęto ich krzykiem, sykaniem, i wnet 
dla własnego bezpieczeństwa uciekać musieli. Naówczas 
sędzin pokoju p. Delmege przywołuje siłę zbrojną. Nad­
chodzi oddział piechoty 31go pu łku ,  formuje szpaler. 
W  nim ustawia p. Delmege wszystkich wyborców, i pod 
taką eskortą prowadzi do bióra. Lud nieśmiąc targnąć 
się na siłę zbrojną , idzie za tym konwojem w milczeniu. 
Wóczas podnosi głos pełen  nieroztropnej żarliwości ks. 
Bourke; umysły zapalają s ię ,  wnet bruk uliczny roze­
brany: kamienie padają na żołnierzy. Kilku rannych zo­
staje na placu, reszta posuwa się dalej. Sędzia pokoju po 
trzykroć wzywa lud do ustąpienia, pospólstwo kamienia­
mi odpowiada. Znowu kilka kontuzyi, oficerowi szpadę 
złamano. Naówczas sędzia pokoju każe dać ognia. Ośmiu 
żołnierzy wystrzeliło, sześciu włościanów rannych, jeden 
pada bez duszy. Tłumy w jednej chwili rozproszone.

Wedle praw a, podniósłszy trupa,  spisano natychmiast 
protokół. Zwołano koroner  czyli przygotowawczych przy­
sięgłych, złożony z ośmnastu katolików. Zaniesiona skarga 
na p. Delmege i na ośmiu żołnierzy, którzy wystrzelili. 
Koroner ogłasza verdykt,  iż zabity padł ofiarą dobro­
wolnego i rozm yślnego m orderstw a. Zatem p. Delmege
1 żołnierze uwięzieni; dla osądzenia mniemanych morder­
ców, zwołani wielcy przysięgli. Nie potrzeba mówić, 
jak wielkie było o' urzenie w całej Anglii na wiadomość 
verdyktu sekcyi Six-Mille-Bridge. Dzienniki angielskie 
zapytują rząd :  czy w razie wyroku śmierci,  dozwoli jej 
wykonania na ludziach, broniących siebie i prawa: jedno­
myślnie wskazują dwóch księży katolickich, a szczegól­
niej ks. Bourke jako rzeczywistych winowajców, upomi­
nają prokuratora Irlandyi, aby ich uwięził i oddał pod 
sąd jako podżegaczy do buntu. Ale dzienniki irlandzkie 
niezasypicją równie sprawy. W edle n ich , p- Dolinegc i 
ośmiu żołnierzy są mordercami zasługującemi na najsroż- 
sze kary, sędziowie irlandzcy muszą zażądać krwi za krew. 
W edle nich lud weźmie się do broni, gdyby chciano u -  
więzić owych księży katolickich. Cała rodzina p. Del­
mege skazana na publiczną zem stę ,  ojciec j e g o ,  jeden 
z wielkich właścicieli,  za podwójną, za potrójną nawet 
cenę w ubogiej Irlandyi,  niemoże znaleźć żniwiarzy na 
swoje pola. Tymczasem wytoczono proces dziennikowi 
Celte, za polemikę oszczerczą i za podżeganie do buntu.

Kiedy do więzienia prowadzono p. Delmege i żołnie­

rzy, lud w ołał źe ich ukamienuje i pomści się na sę ­
dziach, gdyby ci chcieli uznać ich niewinnymi. Co po­
cząć w ięc? Jakikolwiek wyrok wypadnie z jednej czv 
z drugiej strony, oburzenie będzie bez granic. Gdzie 
znaleść przysięgłych dla osądzenia owych duchownych 
po za któremi staje fanatyzm rozjątrzonego pospólstwa ? 
Pod taką to złowieszczą wróżbą rozooczvna sie sąd przy­
sięgłych w Ennis. Daj Boże, aby drobna ta mieścina nie 
stała się g łośną ,  wywieszając sztandar wojny domowej. 
Zapewne wojna w Irlandyi niebyłaby groźną dla Anglii, 
gdyby Anglia bezpieczną hy| a w chvviJj z zewnątrz. 
Ale nie łafin jest opinia pierwszych mężów stanu w Anglii.

W
Polityczny.

sprawie celnej zupełne milczenie, jeźli z pod niego 
n ic jy jnuem y kdku drobnych dzienników południowych 

P J-ąCych SZ(!/' upłe kolumny swoje odgrze-  
v e u frazesami o jedności Niemiec, mającej przyjść do

ero K " 8 i°' • ‘ powszechnego systemu celne-
g . zozególna, ze stronnictwo, które niedawnemi czasy 
noiizy o o poklycznem zjednoczeniu Niemiec, całkiem 

rę :ią w sprawie handlowej odgrywa ro lę ;  a natomiast 
urzędowe i półurzędowe dzienniki są organami tej dą­
żności.

Zdaje się jak dotąd ,  źe prawo wyborcze do Izby wyż­
szej w Berlinie nie wcześniej ogłoszonem zostan ie , aź na­
dejdzie czas wyborów i do Izby niższej,  co w przy­
szłym miesiącu ma nastąpić. Przez ten czas ułożonemi 
będą nowe okręgi wyborcze, które mianowicie w Poznań- 
skiem są niezbędne po wykreśleniu W. Księstwa i Prus 
właściwych z Rzeszy niemieckiej, a zatem i zniesieniu 
linij demarkacyjnych. Rezultat wyborów nieda się dotąd 
przewidzieć. Stronnictwo tak zwane konserwatywne po­
dzielone je s t  na kilka obozów, jako to : ministeryalnych, 
krzyżowych i tygodnikowych. Krzyżowi to inoźo najza­
ciętsza upozycya, cóż więc z tego ,  że walczyć będą 
przeciw' lew ej,  kiedy niestaną nigdy po stronie gabinetu. 
Partya tak zwana gotajska, której głównym reprezentan­
tem jen. Itadowitz, marzy na nowo o władzy od chwili 
wy obycia s wojego naczelnika z wygnania efur tsk iego , i 
wprowadzenia go napowrót do hierarchii militarnej. Waż­
ność tej partyi rośnie z utrwaleniem się systemu konsty­
tucyjnego, który jest dla niej najwyższym  ideałem mą­
drości politycznej.

Dnia 4  października nastąpi otwarcie kolei żelaznej 
wschodniej między Marienburgiem i Braunsbergiem. Z po­
wodu panującej w tych stronach cholery, nie myślą j e ­
szcze o żadnych z tego powodu uroczystościach.

Gaz. N ow o-pruska , znów zabraną została w d. 7 b. m. 
Dawniejsza konfiskata lubo przed blisko dwoma miesiąca­
mi zasz ła ,  nie sprowadziła dotąd dziennikowi procesu 
formalnego, i obecnie rozpoczęto dopiero śledztwo suinma- 
ryczne. W  numerze następnym gazeta ta powiada, źe 
me wiadomy jej powód konfiskaty i nie może się nawet 
domyśleć, czy takowa nastąpiła z przyczyny formy lub 
treści. Numer skonfiskowany dostał się wszelako do kil­
ku zamiejscowych dzienników, z których się dowiaduje­
my, że artykuł ten zawierał gwałtowniejszą niż kiedy­
kolwiek krytykę całkowitej polityki pruskiej

Biskupi katoliccy pruscy, którzy nie byli na zjeździe 
w Kolonii, podpisali również ułożoną tam pelycye do ,{ró_ 
la pod względem zakazu uczęszczania teologów pruskich
do zakładów jezuickich.

W  D ebatach  znajdujemy oświadczenie ze strony p a n u ­
jącego  księcia Brunszwiękiego z okazyi ar tykułu Gaz. k o -  
lo ń sk iś j, iż książę „nie zrzeknie się njgdy praw swoich 
dziedzicznych.“ Tyczy ;się t° zapewne s tarsZego brata , 
wygnanego w r. 1830, me zas panującego obecnie księcia.

—  Podróż księcia prezydenta „ a pof udnj0 Francyi,  
będąc głównem zajęciem Ia ry ża ,  pierwsze też i w „prze­
glądzie" zabierać winna miejsce. Mdwjg ge pp per‘sjgny 
i Maupas nie będą księciu towarZySZyd- p £)„cos mjn;_ 
ster marynarki będzie czekał w Marsylii aby potem z Tu- 
lonu do Rochefort kierować morską przeprawą. Miasto 
Montauban które niebyło drogoskazem obję te ,  będzie miało 
zaszczyt posiadać w murach swych księcia prezydenta. Miasto 
Grenobla zawotowało na przyjęcie 25 ,000  fr. Podczas po­
bytu w Tuluzie manewra wojskowe przedstawią potyczkę 
stoczoną pod tern miastem przez marszałka Soulta.

M onitor oprócz kilku nonnnacyj na kawalerów legii 
honorowej i raportu p. Taschereau katalogów biblioteki 
SI§ tyczących, nic niezawicra ważniejszego.

Podaliśmy wczoraj w i a d o m o ś ć  z Dcbatów  o nocie ,  którą 
miał podać Bundestagowi P- de Tallenay minister f ran-  
cuzki przy zgromadzeniu związkowem, i uskarżać się na 
wyskoki prasy niemieckiej co do osoby księcia prezy­
denta. W edług  G azety Kolońskiój n je Bundestagowi ale 
senatowi frankfurtskiemu nota podaną zos ta ła ,  i skarży

miawszy u króla pożegnalną audyencyą , a ministrowi 
spraw zagranicznych przedstawił p. Demalcret sektetarza 
legacyi,  tymczasowego pełnomocnika i zastępcę. Jeden 
z dzienników holenderskich zapewnia, że p. Andre wy­
je ch a ł  tylko na urlop 3 miesięczny do familii, H andels-  
b la t zapisuje tylko odjazd p o s ła ,  a Gazeta now a  ro t te r -  
dainska i amsterdamska u trzymują, źe został odwołany. 
Nakonioc korespondent Indepcndance  daje w ia rę ,  że p. 
Andró jest odwołany, i dodaje źe chociaż krok ten’ rządu 
irancuzkiego nie sprawił wielkiego w rażen ia , jednakowoż

n n  i n e ł  n m i n m n . i i n  V  ¥ 7  _ 1powszechne jest mniemanie, źe je n e ra ł  Fagel" reprezen­
tant Holandyi w Paryżu, opuści również tę stolicę.

7  ^ Z1? " n'k la S u isse  podaje z B e rna 'pod  ds‘tą 3 b, 
. ze kroi szwedzki przybył do tego iniasla w wilią wie­

le; ' 7  ^ racaJ?c z Interlaken. Zrana wyjechał do Bazy­
l i ,  skąd na H annow er ,  Hamburg udaje się ’ -------

ma wsiąść na okrętgdzie do Lubeki, 
—--r* 1 Popłynąć do Chrystyanii.

zał hr. Costa delIae Toyr r e eL raSlrZntŁli’ ^  kf . SaCyj ny ska“ dwornego. utratę godności radzcy na-

Debatom  piszą z Rzymu pod dniem 31 z. m źe kon 
suita państwa zwołana jes t  na 31 października.'’ O b i e c a  
w Rzymie rewolucyjne broszury i pilnie przez policy ,  i  
chwytane. Aresztowania miały miejsce w Peruoii, je s t  
mniemanie, że są w styczności z aresztowaniami w Sien­
nie i w Toskar ii. Oddziały wojska francuzkiego ścigają 
bandy rozbójników, które się pokazały. Wszystkie te o -  
koliczności, każdy ła two się domyśla nie ułatwiają k w e-  
styi ewakuacyi państw papiezkich przez wojska aus trva-  
ckte i francuzkie.

Z innych krajów nie mamy wcale ważnych wiado­
mości.

W i e d e ń  8  w rz e ś n ia .  N P a n  pos ta n o w ien iem  z dnia 
3  b. ni. n a k a z a ł  z a c ią g n ię c ie  no w e j  5 -p r* tcen t >wej 
p o ży c zk i  p r z e z n a c z o n e j  na  z m n ie jsze n ie  d ł u g u  p u b li­
c znego  b a n k o w i ,  z n iże n ie  ilości p a p ie ró w  w  o b iegu  
b ę d ą c y c h ,  b u d o w ę  kolei ż e l a z n y c h , pom nożen ie  ś r o d ­
k ó w  p r z e w o z u  na ko le jach  i na  u ży c ie  na  p o t r z e b y  
p a ń s tw a  w  roku  s k a rb o w y m  1 8 5 3 .  W  z?;dość u c z 1 -  
n ieniu tem u n a j w yższ em u  p o s ta n o w ie n iu , m in is te rvum  
s k a rb u  w y d a ło  n a  d. 4  b. m. r o z p o r z ą d z e n ie  : 
p o da jem y  tu s t r e s z c z o n e  ja k  n a s t ę p u j e :  P o ż y c z k o  W y­
n o s z ą c a  8 0  milionów m. k. o t w a r t a  b e  Izie  9  r0 '  Z 
z a m k n ię tą  1 8  b. m. Z  n ie j u ż y te  będzie’ 15  m i l  z ł r .

d łu g u ,  k tó reg o  r e s z t a  dz iś  w y n n -  
8ii 7 0  mii. z ł r . ;  2&  mil. na śc ią g n ię c ie  c z ę ś c i  papierów  
o b ie g o w y c h ;  2 0  mil. na ko le je  ż e l a z n e ; ’re sz ta  to je s t  
~ u  mil. na  ogólne p o t r z e b y  p a ń s tw a .  W p ł y w  k a p i­
t a ł u  p o ż y c z k o w e g o  o b r a c a n y  b ęd z ie  na  p o w y ż s z e  e e -
Ifi W  t v m  S : in iv n t  M ltian n  Lr ii ~ 1>- ------A. i •w  tym  sam ym  sto sunku .  Z a  9 5  z ł r .  p o ż y c z k i  w y ­
d a w a n e  b ę d z i e  lO O  z ł r .  o b l ig ó w  d ł u g u  p i ir is twa na 
ok az ic ie la  z  o p ł a t ą  ro c z n ą  po 5 %  w  p ó ł r o c z n y c h  f .u -  

1 m aja  i 1 l i s to p a d a  w y p ła c a l n y c h .  w  h Lponach  na 1 m aja  i 1 l i s to p a d a  w y p ła c a l n y c h -; w  b i ­
le tach  na  1 0 0 ,  5 0 0 ,  1 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 1 0 , 0 0 0  z ł r  N a  
ż ą d a n ie  m ogą  b y ć  w y d a w a n e  obligi na «s<ibe n ie 
m n ie jsze  w s z a k z e ,  n a d  1 0 0  z ł r .  c w v ż S7e n L  L ?  
czone  tu c y t ry ,  a z „ ich  p ro c e n ta  p o b ie ra n e  b e d ą  z a
kwitami. P rocen ta  w y p ła c a n e  b ę d ą  w c . k . , Ł j
k as ie  d łu g ó w  p a ń s t w a ,  w  filmlnych k a s a c h  k r e d y t o ­
w y c h  i n a  ż ą d a n ie  w e d le  kursu  d z ien n e g o  u b a n k ie ­
r ó w  M . A. K othseh ilda  i synów  w  Frankfu rc ie  n. M . 
u b rac i  R o th sch i ld ó w  w  P a r y ż u  i-n N . M . R o th sc h i ld a  
i s y n ó w  w  Londyn ie .  O d i  i i s to p a d a  1 8 5 3  u m a rz a n a  
b ęd z ie  co ro c zn ie  l[l00 c a ł e j  p o ż y c z k i ,  jeśli jej kurs 
g i e ł d o w y  nie p rz e n ie s ie  p a r t  K a ż d e m u  w o lno  e a -  
p i s y w a ć  s ię  n a  p o ż y c z k ę  w  ilości najm nie j  iO O O  z ł r .  
w a r to ś c i  nom inalnej ob l ig ó w , k a ż d a  w y ż s z a  ilość n ad  
1 0 0 0  z ł r .  musi b y ć  w  s e tk a c h  c a łk o w i ty c h .

K to  s ię  z a p is u je  na  najm nie j J/2 mil. z ł r .  o t rz y m u je  
1 /„ z a p is a n e j  ilości ja k o  p r e m ię ,  k tó ra  mu b ed z ie  
po liczona  p r z y  r a c ie  p r z y p a d a j ą c e j  3 0  p a ź d z i e r n ik a  
r. b. _ W r a z i e  w p is ó w  p r z e n o s z ą c y c h  8 0  mil. z ł r .  
zm iejszonem i b ę d ą  s to s u n k o w o  p o je d y n c z e  w p is y ,  o 
czem  w y jd z ie  za w iad o m ien ie  n a jp ó ź n ie j  3 0  b‘. mt I r  
K a ż d y  b io rący  u d z i a ł  w  n o ź y c z c e  z ł o ż y ć  w in ien  o -  
św ia d c z e n ie  w e d le  fo rm u la rza  i k a u c y ę  w  k a s ie  c e n ­
tra lne j  b a n k o w e j  w  W ie d n iu  lub w  k a s a c h  g łó w n y c h  
k r a jo w y c h  albo filia lnych b a n k u , g d z ie  d ru k o w a n e  
fo rm u la rze  o ś w ia d c z e n ia  b e z p ła tn ie  w y d a w a n e m i  b ę ­
dą .  K a u c y a  w y n o s i  */,„ ilości p o dp isane j  poży c zk i .  
W  r a z ie  jeśli  sum m a zm n ie jsz o n ą  b ęd z ie ,  w olno  od ­
p o w ie d n ią  c z ę ś ć  k a u c y i  o d e b ra ć .  K a u c y a  z ło ż o n ą  
b yć  może albo w  g o tó w c e ,  lub o b l ig sch  d łu g u  p s ó -  
stwra w  m. k. o p r o c e n to w a n y c h  b rz m ią c y c h  na o k a z i ­
c ie la  , lub w in k u lo w a n y c h  ja k o  k a u c y a  tej p o życzk i ,
w  p a rc y a ln y c l i  a s y g n a c y a c h  h ip o te cz n y ch ,  lub w r e s z ­
cie w  ob ligach  d łu g u  p a ń s tw a  z  po ży c zk i  i  8 3 4  lub

j . . . .  * ------------»  ---------- j i 1 8 3 9  r. Obligi d łu g u  p a ń s tw a  o p r o c e n t o w a n e  w  m. k.
ę nie na całą niemiecką prassę, aje tyj^Q na Jo u rn a l  p r z y ję te  b ę d ą  ja k o  k a u c y e  w  2 0 - r a z o w e j  w a r to ś c i

allem and dc F rancfort. Wersya ta j est prawdopodobniej- ‘ ‘
SZ» i oszcze- Rozporządzenie Bundestagu długiego wyma- 
gafoby czasu ,  a nadto zgromadzenie to nie ma w tej 
chwili zwierzchności nad prasą różnych krajów w Niem­
czech. Wiadomo źe miało być ogó[ne prawo drukowe 
w zw ią zk u , ale dotąd go niema.

ziennik  le C orsaire  po dw u m iesięczne in  za s u sp e n d o -  
w am u, w y s z e d ł  zn o w u  w  Paryżu 5go b. m.

ich ro c z n e g o  p r o c e n tu ;  obligi z a ś  z  r. 1 8 3 4  w  1 0 0 0  
z ł r . ,  z  r. 1 8 3 9  w  3 0 0  z ł r .  Kto sk ła d a  k a u c y a  w  ob li­
g a c h  d łu g u  p a ń s tw a  lub w  p a r c y a l n y c l i  a ?ygnacyach  
h ip o te c z n y c h ,  w in ien  z a ł ą c z y ć  p o d w ó jn y  sp .g  t a k o ­
w y c h  w e d le  f o r m u l a r z a  sp o rz ą d z o n y ,  z s tó ry c h  je d e n
o p a t rz o n y  p o św ia d c ż e n ic ą i  k a s y ,  z w r ó c o n y  b ęd z ie  
s tron ie .  K a u c y a  z ło ż o n a  w  o b lig a ch  d ł u g u  p a ń s tw a  
wym ieniony  być musi na  gofowkćj n a jd a le j  po d. 1 5

Odwołenie p. barona Andró, ministra francuzkiego * g ru d n ia  r. 6. w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  razie* obligi t a -  
w Haadze, ani się potwierdziło, ani je s t  zaprzeczone. P. , k o w e  s p r z e d a n e  z o s ta n ą  na  g i e ł d z i e ,  k w o ta  o t r z y -  
Andró w rzeczy samćj wyjechał z Haagi 4go b. m. m ana  u w a ż a n a  będ z ie  j a k o  k a u c y a ,  a  w  r a z ie  n ie d o -
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boru przy następnej racie ma być uzupełniony, ina­
czej bowiem przypadnie na rzecz skarbu, a strona 
traci wszelkie p r a w o  <lo pożyczki. Pozyczka s k ła ­
daną będzie w banknotach, w procentowych lub bez­
procentowych biletach skarbowych, w asygnatach 
węgierskich, w 3-procentowych asygnacyach kaso­
w ych będących jeszcze w obiegu, w wylosowanych 
już obligach długu państwa z lat 1 8 3 4  i 1839 , 
w kuponach na ten czas wypłacalnych od obligów 
długu państwa lub w asygnacyach parcyalnych hi­
potecznych.

Procenta po 5 %  przypadające ot( dnia wniesienia 
aż do dnia wypłacalności tych ostatnich, pokryte być 
mają przez stronę. Natomiast procenta przypadają­
ce od 3 %  asy gnący j kęsowych i procentowych bile­
tów skarbowych, zwrócone będą stronie aż do dnia 
wniesienia kaucyi w gotow iźnie lub też wliczone. 
Wniesienie następ: je w 1 0  równych ratach w miej­
scu złożenia kaucyi, że zaś kaueya stanowi jedną 
takową dziesiątą ra tę ,  przeto reszta uiszczoną być 
winna w dniach: 3 0  października i 1 grudnia i8 5 2  
r. i w dniach 1 lutego, 1 m arca, 1 kwietnia, 2  maja, 
15  czerwca, 1 sierpnia i 15  września 1 8 5 3  r. W ol­
no wszakże stronom jedną lub ki ka rat przed termi­
nem złożyć lub też częściowo raty uiszczać, w szak­
że tak ,  aby za część uiszczoną można wydać obli- 
gacyę na 1 0 0  z łr .  Kaueya składana w 'gotówce, po­
czytaną będzie jako pierwsza rata i przy uiszczeniu 
drugiej raty strona otrzyma obligacyę dPugu państwa 
na summę wypłaconą. P rzypadająca  na drugą ratę 
ilość w obligacyach, wręczona będzie przy złożeniu 
trzeciej raty, która znowu kaucyę stanow i. Tym spo­
sobem każda ra ta  będzie kaucyą dla następnej, a o- 
bligacye wydawane będą na ratę poprzedzającą. 
P rzy  ostatniej dopiero racie strony odbiorą obligacyę 
za ostatnie raty tj. 9  i lOtą. Jeżeli kaueya złożoną 
zosta ła  w obligach długu pańs tw a , wtedy strona 
za każdą ratę złożoną w gotówce przed wymianą 
kaucyi na gotówkę, otrzyma obligacyę odpowiedniej 
wartości. Po wymienieniu kaucyi, takowa uważana 
dopiero będzie jako ra ta ,  zatem obligacya za nią 
przypadająca odbierze się dopiero przy uiszczeniu naj­
bliższej raty, która znów kaucyę atanowi. Od duia 
wniesienia pewnej kwoty czy to jako raty, czy jako 
kaucyi w gotówce złożonej, należy się stronie pro­
cent od obligacyj; jeśli zaś kaueya złożoną jest w o -  
bligach d ługu , procent liczonym będzie dopiero od 
dnia wymiany na gotówkę. P rzy  składaniu raty na
d .  3 0  p a ź d z i e r n i k a  r .  b .  s t r o n a  z a  z w r o t e m  ś w i a d e ­
ctwa otrzymanego przy składaniu kaucyi, otrzyma
list pożyczkow y, który okazywanym będzie przy 
w ypłacie  każdej raty a przy ostatniej zwrócony ka­
sie. Kto ra tę  nie wniesie w dniach powyżej ozna­
czonych traci, prawo do następnych, a kaueya jego 
na rzecz skarbu przypadnie.

T u r c y a.
A rtyku ł Korespondencyi austryackiej o zamiarze 

odjęcia przez Portę poselstwom europejskim ju ry z -  
dykcyi, o czem wczoraj w przeglądzie, brzmi jak 
następuje: Journa l de Constantinople  przynosi nam 
w  świeżym numerze swoim z d. 2 4  sierpnia artykuł, 
w  którym mówi o zwiększeniu się liczby zbrodni i 
naruszenia bezpieczeństwa w  stolicy. Jeżeli policya 
turecka, mniema ten dziennik, o c z e k i w a ć  ma pomyśl­
nego skutku swoich c z y n n o ś c i ,  natedy mezbędnem 
jest aby s ł u ż y ł o  je j prawo w y p ę d z a n i a  z Konstan­
tynopo la  wszystkich podejrzanych indywiduów, czyli 
takowe są  poddanymi Porty lub nie, i aby prawo to 
energicznie wykonywała. „Albowiem, dodaje to pi­
smo, nie z obcychże to wyłącznie sk ładają  się bandy 
złoczyńców ? “ Jedyny przeto środek jest możliwy, 
to jest zespolenie w ładz  miejscowych z poselstw za­
granicznych, aby pierwszym oddana by ła  zupełna 
moc śledzenia policyjnego obcych zbrodniarzy i ta­
kowi mogli być sądzeni i karani na miejscu.

Nie można niewidzieć gdzie ten ar tyku ł sięga; nie­
dokładność tureckiej policyi i juryzdykcyi wniosko­
w aną tu je s t  po części z praw a służącego na pod­
stawie traktatów pewnym mocarstwom europejskim, 
sprawowania w pewnych razach juryzdykcyi nad 
własnymi poddanymi przez w łasne  legacve. Prawo 
to jak  powiedziano obowięzuje na mocy traktatów i 
jest zagw arantow ane; Porcie zatem niesłuży bynaj­
mniej prawo jednostronnie je  naruszać. Inne pytanie, 
czyliby w rzeczy samej niebyło pożądanem, aby mo­
carstw a same dobrowolnie zrzekły  się tego przywi- 
lelu, ale stanowczo temu zaprzeczyć trzeba, bo jak  
dzisiejsze stosunki pokazują , na mocy np. starego 
w kraju uzasadnionego zwyczaju, świadectwo jednego 
Moslima w aży  ty le , co świadectwo dziesięciu Giau- 
rów. Sposób w jaki urzędnicy Porty  postępują ze 
swoimi poddami w Bośnii, uciemiężenie na jakie ci 
nieszczęśliwi są wystawieni, nienawiść religijna i 
pycha względem nich, nie mogą zapraw dę żadne­
go z państw europejskich nakłonić do zrzeczenia 
się traktatami zapewnionej opieki swoich ziom­
ków i oddania swoich poddanych na pastwę sp ra­
wiedliwości tureckiej. Z re sz tą  idea sprawiedliwości

na Zachodzie chrzcściańskim i pod wpływem chrze- 
ściańskich jnstytucyj tak dalece jes t  wyrobiona, źe 
w ładze  turrekie zupełnie mogą być spokojne pod 
względem działania poselstw, które w każdym nie­
zawodnie wypadku, gdzie idzie o energiczne wmie­
szanie się w dobrze pojętym interesie p ra w a ,  tako­
wego niezaniechają.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  1 0  w rześn i3" P rz y b y ł tu  do m ia s ta  n aszeg o  te a t r  

m a r jo n e te k , z  k tó ry m  p- S ehw ieg erlin g  p ro d u k o w ać  się b ęd z ie  
w  n ied z ie lę  w  sa li redu to w ćj. D z ie n n ik i k tó re  nam  p o k azy ­
w ał z  ró żn y ch  m iast, w spom inają zaszczy tn ie  o te g o  ro d za ju  
p rz e d sta w ie n ia c h  i chw alą  pow szechnie d o k ła d n o ść  ru ch ó w  ty ch  
m alu czk ich  au to m ató w  z c a łą  znajom ością  g e s ty k u la c y i , tu d z ie ż  
w y tw o rn o ść  p rzy b o ró w  te g o  m in ia tu row ego  te a tru .

—  P ro fesso r D r. S law ikow ski w y jeżd ża  w  n ie d z ie lę  do W a r ­
szaw y, d o k ą d  o trz y m a ł w ezw anie.

-—• O d eb ra liśm y  z J a s ła  list z d n ia  3 g o  b . m ., w  k tó ry m  
d onoszą  nam  o d anym  tam że d n ia  p o p rzed n ieg o  k oncerc ie  
n a  sk rzy p ca ch  p rzez  p. W ład y s ław a  Iży ck ieg o  , k tó ry  w  p o w ro c ie  
sw oim  z  M o łdaw ii w  m ieśc ie  te in  d a ł  się  s ły szeć  i pow szech- 
nem i o k la sk am i p rz y ję ty  z o s ta ł ; m ianow icie  p o d o b a ły  się w ła ­
sne  kom pozyeye k o n c e r ta n ta , w k tó re  a r ty s ta  u m ia ł w lać  dużo 
siły  i uczucia . W ra z  z n im  g ra ł n a  ty m  k o n cerc ie  m ło d y  fo r- 
te p ia n is ta , ró w n ież  z  K rak o w a  rodem , p . Ig n . L eszcz y ń sk i i u - 
czenn ica  te g o  o sta tn ie g o  p- L udw ina L u k a s ie w ic z , k tó ra  n a u ­
czycielow i sw em u p raw d ziw y  zaszczyt p r z y n io s ł a .^ -

—  O sob liw y  w ty c h  d n iach  tra n sp o r t n a d sz e d ł tu  z A u s try i 
p isze  G azeta  W r o c ł a w s k a : —  O d  n ied aw n eg o  czasu  p o licya  
zn io s ła  w A u s try i z a k ła d y  to w arzystw  m issy o n a rsk ic h , i b ib lie  
ta m  zn a jd u jące  się , p o d  p ieczęc ią  sąd o w ą w yw ieść  k a z a ła . 
Z w rócono  tu  ty m  sposobem  p rzesz ło  ty s ią c  cen tn a ró w  b ib l i i , a 
w iększe  je sz c z e  tra n sp o r ta  są  spodziew ane.

—  P rz ed m io te m  c iekaw ości w B e rlin ie , j e s t  o becn ie  ro d z in a  
c h iń s k a , k tó ra  się tam  sam a za p ien iąd ze  p o k azu je . J e s t  to  
p ie rw sza  c h iń sk a  fam ilia , k tó ra  się w  E u ro p ie  p o k aza ła . W  obw ie­
szczen iu  afiszo w em , k tó re  nam  p rzy n io sły  d z ien n ik i b e rliń sk ie , 
czy tam y, i e  żo n a  i św ie k ra  C h iń czy k a , m a ją  s to p y  n ie  p rz e ­
cho d zące  4 ca le  d łu g o śc i.

—  W  m ieśc ie  R y d z e  b y ły  ju ż  p rzy m ro zk i w nocy z 2 5  n a  
2 6 sie rp n ia .

—  W  dn iu  1 w rz e śn ia  pośw ięcono o tw arc ie  now ćj ko le i 
w  S ax o n ii m ięd zy  R ie s a  i C h e m n itz , k tó re j d łu g o ść  9 m il 
w ynosi.

—  W  B elgii odkryto najdoskonalszy sposób tkan ia  płócien 
za pomocą machin. U rządzenie podobne da się do każdego sta tka  
tkackiego zastosować i wedle potrzeby tk ać  od najgrubszego
p łó tn a  w o ro w e g o  a ż  d o  n a jc ie ń s z y  chi b a ty s tó w . W y n a la z e k  te n
wpłynąłby ogromnie na zmianę cen płótna.

—  D z ie n n ik i fran c u sk ie  o p isu ją  tra g ic z n y  w y p a d e k , ja k i  się 
z d a rz y ł w  P a ry ż u  2 4  sie rp n ia . S ta ry  je d e n  w d o w iec , n ieg d y ś 
sz e w c , a  po  z a ro b ien iu  znaczn eg o  m a ją tk u , z r e n t  ży jący , n ie ­
n aw id z ił sy n a  sw ego z n iew iadom ych  pow odów . M ło d y  te n  cz ło ­
w iek  n ad a rem n ie  się  s ta ra ł  o zy sk an ie  p rzy ch y ln o śc i ojca, i o d ­
b ie ra ł  w  zam ian  za  s ta ra n ia  sw oje , p rz e k le ń s tw a  i z ło rzeczen ia . 
W  o s ta tn ic h  czasach  s ta ry  s ta ł  się  z u p e łn ie  n ieznośnym , n ikogo  
n ie  w id y w a ł, a  k ied y  n a  d n iu  pom ien ionym  sy n  p rz y b y ł do 
n iego , w y g n a ł go  z m ie sz k a n ia , o zn a jm ia jąc  m u ,  iż n iech  ze j­
dzie  n a  p o d w ó rze , a  tam  się z  n im  zobaczy . S y n  sz an u jąc  d z i­
w ac tw a  o jca , zszed ł n a  d ó ł, i z a led w ie  się  o b e jrz a ł ,  aż tu  p a ­
d ło  coś ciężkiego p rz e d  n o g am i je g o . B y ł to  s ta ry  dziw ak , 
k tó ry  rz u c ił się z trz e c ie g o  p ię tra . N a  sto le  w m iesz k an iu  je g o  
znalez iono  1 0 0  fran k ó w  i k a r tk ę ,  n a  k tó re j  n a p is a n e , iż p ie ­
n iąd ze  te  p rzezn acza  n a  u cz tę  d la  g ró b a rz y . N ien a w iść  je g o  k u  
synow i śm ierć  n aw e t n ie  z a t a r ł a ,  bo  ca ły  m a ją te k  zam ien ił na  
trz y  d n i p rzed  śm ierc ią  n a  dożyw ocie w  to w arzy stw ie  assek u - 
racy jnem .

—  G azeta  B a zy le jsk a  p o d a je  tru d n e  do  u w ierzen ia  szcze­
g ó ły  o s ta n ie  d z ien n ik a rs tw a  w  S zw ajcary i. „ W  ro k u  1 8 5  0 
w ychodziło  w  S zw ajcary i 2 0 2  d z ienn ików . W  r . 1 8 5 1  b y ło  
ich  je sz c z e  1 8 4 ,  a  m im o teg o  zm n ie jsz en ia  liczb a  ab o n en tó w  
w zro sła . W  r . 1 8 5 0  w ydaw ano  e g zem p la rzy  7 ,2 3 8 ,3 2 8 ,  a  w  r. 
1 8 5 1  7 ,5 0 8 ,9 8 5 ,  z a tśm  w ięcćj 0 2 7 0 ,6 5 7 .  L ic zą  je d e n  d z ien ­
n ik  n a  1 4 ,0 0 0  m ieszkańców . N a jw ięk sza  liczb a  ty c h  d z ien n i­
ków , bo  7 6 w ychodzi ra z  n a  ty d z ie ń , 6 codzienn ie , a  19  sześć  
razy  tygodn iow o . In n e  2 lu b  3 ra z y  tygodn iow o , a  19  ra z  n a  
m iesiąc. “

G dyby  p ism a te  w  k ra ju  ty lk o  b y ły  p re n u m e ro w a n e , w ypa­
d a ło b y  z a tć m , licząc  n a  2 l/ s  n ie sp e łn a  m ilionów , czy li około 
' / 2 m ilio n a  m ężczyzn , b lisk o  1» ró żn y ch  d z ien n ik ó w  n a  osobę.

—  W olco t S ta n d a rd  d o n o s i, że  m eJa k l P an  S ands o g ło sił, 
że  j e s t  w  sta n ie  za  pom ocą p ew nego  n a rz ą d u  chodzić  po p u ­
ła p ie  j a k  m u cha z g ło w ą n a  d ó ł zw ieszoną. W p rzygo tow anej 
n a  to  sa li p an  Sands p ro d u k o w ał s l? z zadow olen iem  w szyst­
k ich . W sz a k ż e  w ie lu  n ied o w iark ó w  u trzy m y w ało , że n ie  po k a ­
żdym  p u ła p ie  sz tu k m is trz  chodzić  po trafi. T e n  u trzy m y w ał p rz e ­
ciw nie i w y b ra ł sob ie  n a  te n  ce  ̂ sa^  ra tu szo w ą . W  czasie

p rzed staw ia n ia  w y g n ió tł g ip s  n a  suficie, s tr a c ił  ró w now agę i u -  
p ad łszy , z ła m a ł p isz cze l w nodze .

f n y j e e h a l i  d o  K r a k o w a  >4 dnia 9go do lOgo w rz e śn ia : — 
B a rb a ra  G odlew ska z W iedn ia. Eii.il W odack  z Pru4. W ła d y s ła w  
hr. S ieiuoński z W iednia  E d w ard  Z u k lik a . A lek san d er L ip ińsk i, 
A ntonina W ^sow iczow a z W ro c ła w ia . A n n a T a tin g e r  z W iedn ia. Jan  
K o sm o w sk i, E d w ard  Ja szo zu ro w sk i z G alicyi. Ignacy  Mioduszew ­
ski z P a ry ża .

W y j e c h a l i :  U niszew ski do T arnow a.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  19 w rześn ia . D z isie jszy  ta rg  zbożow y nie z a s łu g u je  

praw ie  na w zm iankę. Dowóz b y ł nader m a ły , bo w pola robi.ta , i 
k upu jących  też  nie bą ło . P szen icy  około  300 k o rcy  sprzedano  po 

3, 9 %  z ł r .  Ż y ta  ty leż  po 7 % . 7 % ,  7 % . Je ;z m  enia tro e b e  
z w sypek  po daw nej eonie. W  ogóle pomimo b rak u  ru c h u , ceny 
sta le  się  trz y m a ją  i naw et nieco w yżej p łacono. W  p rz y sz ły m  ty ­
godniu niem ożna się  spodziew ać ta rg u  zn acz n eg o , z powodu św ia t  
żydow skich  we w to re k  i ś ro d ę ; a najlepszym  dow odem , że c a ły  
handel zbozow y je s t  w ręk u  żydów , je s t  to ,  że w św ię ta  ż y d o w ­
sk ie  ta rg  p raw ic  żaden. W iadom ości św ieżo odebrane z n iek tó rych  
okolic w y w ie ra jący ch  w p ły w  na stan  handlu  zbożow ego w K rako­
w ie, k ażą  w różyć, iż w tym  roku  ogrom ny będzie tu ru eh  handlo­
w y ; bowiem żni va w n a jb liższych  kom ita tach  w ęg iersk ioh  nie do­
p isa ły , m ianow icie zaś w N itrzaiL kiein  i T renczy ń sk ićm , e a ła  w ięc 
konsum eya g ó ra li w K rakow ie będzie się m u s ia ła  zao p a try w ać . 
Na Podo'u ro sy jsk iem  i W o ły n iu  deszcze n ieu sta jące  nie d ozw oliły  
Jeszcze żniw  ukończyć i niem ożna na w ielk ie i piękne zb io ry  r a ­
chow ać.

W c in a  zaczy n a  iść lepiej i p łaco n a  w yżej. W  tym  tygodniu  
przew ieziono jćj lędy  80 cen tnarów  s ra d  g ran icy  do P ru s  tra n s ito , 
i sp rzedano  w y so k o -o ien k ą  7 4 — 75 ta l., śred n io -o ien k ą  5 8 — 04 ta l. 
Miód i w osk n iepew ny, now ego cena jeszozo  n ieznana, a  s ta ry  nie­
ma pokupu. Podobnież stoi ze sp iry tusem , Którego cena zależeć bę­
dzie od zbioru ziem niaków .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u m a  telegraficzne z  dnia 1 0  w rz e ś n .— M etaliki 5 -p ro o . 

94. " / I5 M etaliki 4 ' / , -p ro c .  8 5 s/ 16. — M etaliki 4 -  proc. 78. — 
4 -p roo . z i 639 r . 141%  -  2 V ,-p ro c . 4 9 '/ , .  — 1 -p roo . 1 9 ’/„. 
z oiągn. z 1830 r. 350. 30 5 % .— A ugsburg  I IG3/,. — Londyn 
U  33 k r. — P a ry ż  137%,. — A koye Bankow e 1365. — A koye 
kolei żul. półn . K erdyn . 2400. — P o ży czk a  z r . 1851 lit. A 97 ’/ . .  
B. i 13% . O st-D  nau D am pfsch. 757.

K u r s  k r a k o w s k i  11 w rześn io . B anknoty  9 0 % . — P rusk i k u ran t 
103. — Im p e ry a ły  ro s. 34 g r. 20. ’— Hubie s re b r . 100.— 
D ukaty  20 r łp .  g r . — — L is ty  K ról. Pois. bez kup d a ją  101, 
żąd a ją . — L is ty  za s t. galic . bez kup. ż ą d a ją  87 % d a ją  67. 
C w a noygery  s ta re  1 0 4 % , nowo 105% .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 6 w rześn .— D ukat holend. 5 z ł r .  31 k r . — 
Duk'at oes. 5 z łr .  36 k r. — P ó łim p o ry a ł ro s. 9 z ł r .  42 k r . — 
Kubel ro s. 1 z ł r .  52 %  k r . — T a la r  p rusk i 1 z ł r .  43 k r . — Polski 
k u ra n t i p ięc iozło tów ka I z ł r .  23 k r. — Galie, l is ty  z a s t. za 100 
z ł r .  86 z łr .  21 k r.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 9 w rześn ia . — M etalik i 94 /s . — Nowa 
pożycz! a. 85. — A koye Banki, wiod. 1365 — A kcyc kolei żel. 
szl.‘ 3 2 8 .— Agio od z ło ta  2 5 '/ , ,  od s re b ra  i 7 ‘/4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 9 w rześn ia . B anknoty  au s try ao k ie  S 75 ż 
B anknoty  polskie 97 1 '%  d. — B is ty  zastaw i,o  polskie daw ne i 
nowe 98',% d. — L is ty  zas taw ne  pozr.ań. 4 %  1 0 5 " / , ,  ż . , — dto 

U 99'%  d. — Kolej Krak.-górno-szląs. 90%, d.

N. 564. C. K. DYREKCYA ( 1 3 2 0
G ym nazyum  i .  Anny w  M rakow ie

n in ie jszóm  zaw iad am ia  R o d z icó w  i O p iek u n ó w , że 
1) W p isy  na  rok  szko lny  1852%  lo zp o czy n a ją  sic  w dniu I4 tym  

i trw a ją  do l6 g o  b. m. w łączn ie .
a )  K ażdy nczeń winien j e s t  z rodzicam i, a w b raku  ty ch  z opie­

kunam i lob dozorem  dom owym  do w pisu pem irnionego sic  z g ło s ić -  
inaczej w poozet uczniów  tego G> mnoży urn p rzy ję ty  być niemoże*.

b j  K ażdy z uczniów  w p rzesz ły m  roku do tego gym oaryum  
uczęszcza jący ch , winien w nieść p rzy  w pisie ( a  ju ż  najdalej do 30go 
b. m. i r .J  ty tu łe m  o p ła ty  szko lnej za p ierw sze pó łrocze  U z łr .  mk.

c )  K ażdy zaś * uozniów nowoprzy by w ających  do tu te jszego  g y m -
nazyum , oprócz w zw yż pomienionćj o p ła ty  szko lnej, Jeszcze ty tu łem  
ta k sy  w stępnej 2 z ł r .  m k ., czyli razem  8 z ł r .  mk. z ło ży ć  je s t  
obow iązany.

d ) U czniow ie, k tó rzy  w upłynionym  roku szkolnym  od z w y k łe j 
o p ła ty  szkolnej uw olnieni b y li , p rzy  w pisie w inni s ą  w yk azać  sie 
urzędow em  od tć jże  o p ła ty  uw olnieniem .

2J Dzień !6 ty  b. m. i r. o tw ie ra  re k  szko lny  1 8 5 2 % ; uczniow ie
więc w dniu tym  o godzinie 8 %  z ra n a  m ają  się  zgromadzić  w z a ­
budow aniu gym nazyalnćm  w k la s sa c h , do k tó ry rh  u zeszczać  bedn 

.3) W  dniach 17tym  i 18tym  b. m. odbyw ać sie  bĆdą egzam ina 
popraw cze i w stępne. U czniow ie p rzy b y w ający  z k a d k o l l ie k  w celu 
u częszczan ia  d> k la s sy  p ierw szej egzam inow ani bćdą piśm iennie i 
u tnie z języ k ó w  polskiego, niem ieckiego i z a ry tm ety k i._ . lieokiego 
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ary tm etyk i.

Dr. L .  K le m e n s ie w ic z , o. k. t. D yrek tor.

ffnseraty.
(1 3 2 6 )  W czo ra j o godzin ę 7 w ieczorem  ( 1 - 3 )

z g in ę ła  U r o s ł a  %lota
duża. w środku z dużym srm aragdem , osadzonym brylantam i, po 
obu stronach sr.moragdu listeczki brylantowe* Osoba znajdująca te 
Brosze, zechce 6ie zgłosić na Floryańskj- ulicę pod Ner 535 na 
drugio° pie'.ro. Otrzyma za oddanie s o w i t ą  t t a y r o d ę ,

SPOSTRŻEŹENIA^^fEORm ^GIC^Er^
^  j STAN BABOM. 
ft j w mierze pa- 
g  ryzkićj spro-
o  w adzonydo  
3  t i “ Roaumura.

8T 0P , C IEP*A

w edług

Reuumura.

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powietrzu  

czy li e

k i e r u n e k

wiatru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

ZJAW ISK A

NAPOW IETRZNE.

ZMIANA TEM PER.
W

ci^gu dnia 

od do

9 10 6”’ 632 -f- 10° 6 3 ”’ 72 Ppł.w schodni s ła b y pogoda

10 6 „ 6 419 f  6 8 3 31 pogoda z chm aram i +  18° 3 +  7* 6
» 2 z 5 410 Ą- 18 1 3  61 w*- »
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